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wiadomości zagraniezne. 


— Pelersburg 8 Grudnia. — 

Przez najwyższy ukaz imienny z dnia 5 li- 
słopada, w słusznem wynagrodzeniu roztropnćj 
determinacyi, znakomitej szybkości w działam 
niach i świetnego miejsca, okazanych przy za- 
jęciu wstępnym bojem, dnia 15 października, 
wsi Rutaszy, gdzie buntowniczym zyrajom Sza- 
wila, do 15,000 liczącym, pomimo zaciętego 
ich oporu i silnój pozycyi, Aa została, WZ0- 
rową wojsk naszych walecznością , zupełna po- 
rażka, i stósownie do przedstawienia główno— 
dowodzącego oddzielnym korpusem Kaukazkim, 
dowodzący wojskami w Dagesłanie północnym 
i górnym, jeneral lejtnant xżę Bebutow f,;naj. 
miłościwićj udarowany został orderem Św. Je- 
rzego kl. 3. 

Od tygodnia termometr Reamura w Peters- 
burgu wskaruje od 8 do 10 stopni mrozu. Ne- 
wa sianyła 18 b. m. most lsakuwski ustawiony 
został 22 listopada, 

Ukazem Rządzącego Senatu z dnia 4 listo- 
pada, zalecono , aby regestra kawalerów orde- 
rów i osób mających znak nieskazitelnćj służ 
by, przesyłane były do kapituły orderów podług 
dotychozasowćj formy, 

— Paryż 9 Grudnia. — 

W skulku raporta ministra handlu król wy- 
dał nasiępujące postanowienie: » Qd dnia ogło- 
szenia. mniejszego postanowienia, zboże i mą 
ka pochodzące 2 Ameryki, które będą dowie— 
zione czyło na okrętach [rancuzkich czy na an- 
Bielskich z portów ugłączonych keólestw, będą 
wpuszczane do Francyi na kousumcyę aż do mo- 
wego rozporządzenia. 


W Phare des Pyrénées z dnia 5 b. m. czy- 
tamy: Osoby zwykłe dobrze zawiadamiane za- 
pównisją, Że ma być udzielony wysoki urząd 
w morynarce Infantowi Henrykowi. Mówią tak- 
że, że w krótce ten xiążę ma być zaślubiony 
z jedną xżniczką familii neapolitańskićj , to jest 
z siostrą króla neapoliłańskiego. 

— Dnia 10 Grudnia. — 

Z Algięru donoszą, że uwolnienie jeńców 
francuzkich, którzy się w deirze Abdelkadera 
znajdowali, nastąpiło nie w skutku wymiany, 
ale za wykup 30,000 fran. wynoszący. Ajenci 
Abdelkadera dostawili wykopionych jeńców. W 
skutku tego 30 arabskich jeńców, oficerów E- 
mira, których dla wymiany do Orleanu przy 
wieziono, odesłano napowrót na wyspę Ś. Mal- 
gorcaty. J. des Déb. wniema, że ta okolicz- 
ność może Abdelkaderowi bardzo zaszkodzić 
w opinn wmazułmańskićj ludności w Maroko i 
Algieryi. 

List z Algieru pod dniem 1 b. m. donosi o 
powyższym wypadku jak następuje: »Nie jest 
bynajninićj dowiedzioną rzeczą, aby nagana w 
iym względzie spadała na Abdelkadera. Mówią, 
że on szczerze proponował wymianę jeńców i 
nie żądał wykupu, ale jego podwładni wzbra- 
niali się być posłusznemi jego rozkazom, je- 
żeli nie otrzymają wynagrodzenia, i to było 
rzeczywistym powodem iego wykupu. Uznano 
stosownem, raczćj przychylić się do tego żą- 
dania viż narazić Życie jeńców na niebezpie— 
czeńsiwa; bo pomimo rozkazu do ich wydawia, 
według prawdo - podobieństwa zostahby pewnie 
wymordowani, gdyby ludzie, których dozwro- 
wi byli powierzeni, nie mieli w tem interesu, 
aby ich władzom fraucuzkim dosławić. « 


Armoricain de Brest donosi pod dniem 3 
grudnia o odpłynięciu do Sarr i Guadalupy 
1go i 2 pułku marynarki. Niebawem jeszcze 
więcćj wojska mają wysłać do Antyllów. 

P. Leverrier mianowany jest nauczycielem 
matematyki przy hr. Paryża. 

Na wniosek prefekta departamentu Sekwa- 
ny, mivister spraw wewn. upoważnił zarząd 
Lombardu, aby od 1 grudnia r. b. do 1 marca 
1847 fanty składające się z odzienia , bielizny, 
pościeli, sprzętów i narzędzi rzemieślniczych, 
bez procentu i bez żadnych opłat wydawał, pod 
waruukiem, jeżeli te przedmioty przed 1 gru- 
dnia są zastawione i pożyczka na nie nie prze- 
chodzi 10 fr. 

— Londyn 8 Grudnia. — 

Dowiadujemy się z Morn. Post, że hrabia 
Montemolin był wczoraj na wielkim obiedzie, 
danym na cześć jego przez hr. Lonsdale. Xię- 
ciu towarzyszyli: jenerał don Juan Montenegro 
i pułkownik Merry. 

Według ostatnich wiadomości otrzymanych 
z Otaheiti, mieszkańcy krajowi* uie przestają 
nkazywać wielkiego przywiązania do sprawy 
swćj królowćj. Ztądto ów stały opór wielkićj 
ich liczby, sebronioućj w nieprzystępne dla Fraa- 
cużów miejsca. 

Dnia 9 Grudnia. — 

Dublin Evening Post pisze: W towarzy 
stwach wojskowych mówią z zapewnieniem o 
bliskiem pomnożeniu wojska o 12,000; słychać, 
że 15 nowych pułków ma być utworzonych. 
To powiększenie tłumaczą przez wymagane po- 
większenie wojska w lndyach wschodnich i o- 
sadach. 

Dziś nastąpiło coroczne otwarcie wystawy 
zwierząt gospodarskich w Smithfield, najwięk- 
szćj z urządzanych w Anglii i na którćj spół- 
ubiegają się wielcy właściciele dóbr. cho- 
wie bydła angielskiego okazuje się wielki pv- 
stęp, nawet w porównaniu z rokiem zeszłym; 
wystawione bowiem egzemplarze przechndzą 
wszystko, co w podobnych okolicznościach wi- 
dziano. Hr. Warwick otrzymał w pierwszej 
klassie pierwszą nagrodę, xiążę Albreht drugą 
pagrodę w drugićj klassie, lszą w 3 klassie i 
t. d. Pomiędzy iunemi otrzymującemi nagrody 
byli xiążę Richmond, margrabia Exeter, hr. 
Leinster, bratia Radnor i wielu ineych, 

Najwyższy inspektor marynarki wojenunćj, 
sir Wiliam Symonds. ma być w przyszłym ro- 
ku pensyonowany. Największa część w osta- 
tnich latach wybudowanych okrętów wojennych, 
mianowicie wszystkie liniowe okręty, są we- 
dług jego planu budowane. i jego wpływ na 
admiralicyę był dotąd tak wielki, Że ʻani jego 
liczni przeci» nicy, którzy go nieużytecznym n: 
zpawali, ani wvpadki ostatuich Ćwiczeń floty, 
które okazały niedoskonsłość prawie wszystkich 
wybndowanych przez niego okrętów, nie zdo- 
laly go usunąć. p 

Liverpol Albion ogłasza za bezzasadną wia- 
domość, jakoby raporta inżenierów uznały o- 
Swobodzenie parowego okrętu Great Britain 
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za niepodobne. Przeciwnie zobowiązany do roz- 
poznania tego okrętu inżenier Bremner, wła- 
śnie przed kilku dniami doradzał, aby przed- 
sięwzięto stosowne środki zabezpieczenia go 
przez zimę, a na wiosnę chce on zająć się je- 
go oswobodzeniem. 

— Turcya. — 

Osservalore Triestino donosi podług pry- 
walnćj korrespondencyi z Banialuki (w Bośnii) 
z dnia 13 listopada: sRezydujący w Trawnicy 
jeneralny gubernator Bośniacki, Hadszy-Kiamil- 
Pasza, dowiedział się, że niespokojai i skłon- 
ni do buntu Muzułmanie w Krainie, powstali 
w 15,000 ludzi i obsadzili gościniec idący z 
Banialuki, w zamiarze zdobycia lego miasta i 
spustoszenia potem ogniem i mieczem caićj Bo- 
śnii; następuie, że między podległemi własne- 
mn ich zwierzchnictwu mieszkańcami, a szcze- 
gólnićj między chrześcianami dopuścili się rze- 
zi, zabrali im pieuiądze, żywność i bydło, a 
nawet z ludźmi tak niegodziwie się obeszli, iż 
niewiasty z dziećmi w góry się schronić mu- 
Siały, Poczem gubernator ten zebrał 5 do 600 
albańskich żołnierzy należących do straży bez- 
pieczeństwa, którzy w Bośnii rozsypani byli, 
260 spahów z milicyi narodowćj, tudzież ba- 
talion piechoty (mezan), szwadron konnicy i 3 
armaty z liczną amunicyą, i ruszył dnia ów 
pomienionym kierunku dla uwolnienia chrześcian 
od napadu buntowników Kraioy. D. 6 przybył 
do Salizy, d; 7 do Warzar, a d. 8 stanął w 
Stanicy, dając wszystkim tym nieszczęśliwym 
potrzebną pomoc, których po drodze Spotkał. 
D. 9 o pół do 10 godziny przed południem do- 
wiedział się od przednićj straży, że nieprzy- 
jaciel o półtory mili od Śilnicy obozem się roz: 
łożył, Wojsko Wielkiego Sałtana sprawiło o- 
gniem kartaczowymi karabinowym to, że buu- 
townicy się cofnęli. Waleczny Wezyr będący 
na czele swego wojska , kazał mu naprzód po- 
stąpić; Ścigając nieprzyjaciela widział, że zna- 
czna liczba schroniła się w gęsty. las, który na 
spadzistości wzgórza był ołożony. I lam ną 
nich uderzył i rozproszył ich; przy tj sposo 
bności zostało jedno działo uszkodzone. Gdy 
z zachodem słońca w dolinie Dobryna rozbito 
namioty, i wywołano po imieniu wojowników, 
okazało się, że tylko dwóch poległych a szem 
Ściu ranionych było. Mieszkańcy z przyległćj 
włości donieśli, że liczący 15,000 ludzi bunto- 
wnicy mieli około 1000 ranionych i połegłych. 
Z zeznań ich okazało się” także, iż Mehmed 
Bej, któremu nadano imię Paszy, dowodził tą 
wyprawą, i e drudzy Muzułmanie z Krainy, 
to jest mieszkańcy Biszyi, Ostrozacu, Krupy, 
Nowi, Predoru, Madenu, Dubicy i Kluszu, tu- 
dzieź wielu majętnych i mających wielki wpływ 
mężów, dowodzili pod nim pojedynezemi oddzia. 
łami. Dnia 10 listopada rnszvło wojsko Wiel- 
kiego Sultaua w pochód do Banialuki, a o go- 
dzinie 4 po południu weszło śród glośnego 0— 
krzyku ludu do pemienionego miasta, W Ba- 
pialuce czynią tymczasem przygotowania do dal- 
szego pochodu, a Wezyr postanowił użyć wszel- 


kich środków dla przywrócenia w Krainie po- 
rządku i poddania jéj nareszcie pod zwierzch- 
nictwo Wysokiej Porty. 
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Rozmaitości. 


PODEJRZENIE. 
(Powieść Henryka Kook’a, przełożona z francuzkiego.) 
(Ciąg dalszy.) 

Milczenie Laurensa przestraszy ło Edytę. Uchwy- 
ciła go Żywo za rękę i powiedziała : 

Panie Laurence, tak twoja twarz jest posępną.. 
możnaby sądzić, że się obawiasz jakiego nieszczę- 
ścia.. Powiedz! Jestem biedna dziewczyna, nie 
mająca „wyobrażenia o rzeczach światowych... ale 
nie braknie mina odwadze, ani na śmiałości... No!.. 
opowiedz mi pan wszystko... chcę tego , proszę. 

Edyto, odpowiedział Laurence, usiłując poka- 
zać się spokojnym; Edyto, myślę o twoim ojcu... 

O moim ojce? zapytała Edyta drżącym głosem. 

Gdyby mu jutro powiedziano, że jego córka 
sama w nocy powróciła do domu? 

Och! to być nie może..., 

Masz pani słuszność... to być nie może;... ale 
co tu robić? 

Laurence i Edyta zamilkli oboje. Edyta pła- 
kała, Laurence gryzł palce. 

Powóz toczył się po samotnych ulicach, śnieg 
pruszył, rozpościerając swój miękki kobierzec pod 
koła i pod nogi koniom. 

Nareszcie stanęli przed domem pana de Billy. 

Laurence zeskoczył na chodnik i oglądnął się 
na wszystkie strony: miał jeszcze jedyną , choć sła- 
bą nadzieję, ale i ta znikła. Na całćj ulicy nie 
widać było kocza. Cały pałac zdawał się odda- 
wna pograzony w głębokićj cichości. Zadne świa- 
tełko nie błyszczało na poddaszach ; okna niższych 
piąter były szczelnie pozamykane. 

Czy pukać, panie? zawołał woźnica, zbliżając 
się do Lauransa. 

Nie, odpowiedział tenże, zaczekaj. 

I znowu usiadł w pojeździe obok Edyty; pła- 
kała, gdyż zaczynała pojmować część prawdy. 

Edyto, rzekł Laurence, całując rękę młodej 
panienki, jestem nędznik , Żem zezwolił wprowa- 
dzić cię na ten bal, gdyż to com przewidywał, 
stało się... Ziastawiono na ciebie sidła, których nie 
możesz nawet wyobrazić sobie całćj niegodziwości... 
Jestem u nóg twoich... rozkaż... co mam czynić? 
Mamże pobudzić ludzi w domu?... 

Och! daj pan temu pokój, zawołała Edyta z 
przerażeniem.. Gdyby mój ojciec i pan de Lano 
dowiedzieli się... Och! mój Boże! Cóż uczyniłem 
Honoracie, ażeby mię tek opuścić?... 

Każda łza Edyty spadała na serce Łaurensa. 

Edyto!.. powiedział głosem drżącym ze wzru- 
szenia ; umierasz z zimna i ze zgryzoty!... czy przyj- 
miesz... nocleg w mym domu. 

Nocleg u p-na! rzekła młoda panienka z wy- 
krzykiem więcćj zadziwienia jak hojaź ni. 

Tak jest... u mnie, odrzekł pow»żnie Laurence. 
Rozpalę. ogień na kominku... i... odejdę... a jutro 
rano powrócisz pani do domu. 

Muszę przyjąć, bo cóż mam robić, panie Lau- 
rence; ale wiesz pan co? ja nie chcę tego wcale, 
Żebyś dla mnie miał się pozbawiać spoczynku, 
rzekła Edyta obcierając łzy dziewicze ; cóżbyś pan 


Tobit na dworze na taki czas okropny? Nie , nie, 


zostaniesz ze mną... będziemy sobie rozmawiali; 
zdajesz się pan wiedzieć powody postępku Hono- 
raty, wylłómaczysz mi je... bo ja wyznaję -- do- 
dała, płacząc, że nie wicm wcale co się to zna- 
czy... No, siadaj pan!... Mój biedny ojciec... gdy- 
by wiedział, że ja w tej godzinie znajduję się na 
ulicy! Ale wsiadajże pan! 

Laurence wahał się jeszcze chwilę, poczem 
wskoczył do fiakra, wołając na woźnicę: 

Na ulicę świętego Tomasza, do hotelu Paryz- 
kiego. 

ZWADA. 

Dziesiąta godzina z rana wybiła. Edyta w swo- 
im sypialnym pokoju siedziała na małćj kanapce, 
osłoniona cała eleganckim rannym płaszczem, z 
głową lekko w tył pochyloną. p : 

Młoda panienka, którćj rysy zdawały się hyć 
nieco znużone , a cała fizognomia okazywała nie- 
zwykłe zajęcie jakąś wyłączną myśłą, słuchała 
uważnie panny Honoraty, która stojąc przed swą 
panią ze złożonemi rękami, z miną skruszoną, W 
ten sposób się wyrażała: w w 

Och! nie! wierzaj mi panna ze ja nie zasłu- 
guję nə jéj gniew! Gdybyś wiedziała jak cię szu- 
kałam na tym przeklętym balu! Gdybyś wiedziała, 
jak byłam nieszczęśliwą, gdym cię nigdzie nie zna- 
lazła; i jak płakałam, gdy wyczekawszy się z go- 
dzinę przed bramą, widziałam się zmuszoną po- 
wrócić sama do domu! A przecież musiałam to u- 
czynić ! ten niegodziwy Józef, siangret, ciągle mi 
klektał w uszy: 3 

„No, cóż! panno Honoralo, czy przepędziemy 
noc pod gołem niebem? Na takim zimnie... a to 
mi dopiero ślicznie |... Przyjaciołka została na balu, 
niezawodnie!.. nie powróci.. gdyby była chciała 
powrócić razem, byłaby się trzymała pany.. 


. Jedźmy spać, dalibóg !“ 


Nie mogłam, bojąc się, ażeby nie obudzić po- 
dejrzeń lego człowieka, upierać się dłużćj i cze- 
kać na panią.... 

Ale my tu zajechali z panem Laurence i nic 
nie widzieliśmy... pałac był zamknięty... okna.. 

Och! bo zapewnie przedemną byliście tu; luh 
też minęłyśmy się z sobą... może powozy jecha- 
ły inną drogą... 

Bądź co hądź, moja panno, zawsze źle sobie 
posiąpiłaś! bardzo żle, opuszczając mnie tak! wy- 
stawić mię na to, żebym gdzicindzićj musiała no- 
cować |!.. Ach! gdyby nie to, że pan Laurence tak 
dobry! Biedny młodzieniec! nie chciał żebym z nim 
podzielała mieszkanie, zostawił mi je całe... po- 
Szedł nocować do jednego ze swoich przy jacioł.... 


(D. e. n.) 


PRZYJECHALI DO, KRAKOWA, 
Od dnia 25 do dnia 28 Grudnia. 


Dobiecki Eustachy, Mirowski Jan, Dębski Jan 
ob., N»wrat Franciszek, Zakrzewski Felix ob. 
Zakrzyński Włudysław, Koszueki Hipolit, Pawli- 
kowski Andrzej, Stanowska Barbara oh., Ruli- 
kowski Kazimierz ob., z Polski; -- Schlesinger Jo- 
achim, Gerstenberg Michał, Laussot Filip, Baum 
Henryk, Wudzicki Władysław ob., z Pruss. 


MPyjechali z Krakowa. 
Rydel Józef, do Galicyi; -- Kiein, do Pruss. 
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Doniesienia 


Obwieszczenie. 
Nro 7424. 
CESARSKO KROLEWSKI 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
w Ces. KRÓL. RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do pubiicznćj wiadomości, iż papier 
stęplowy z dotychczasowemi znakami wodnemi 
r. 1546 wyrażającemi tylko po koniec roku bie- 
żącego 1846 ważność swą mieć będzie nadal. 
zaś to jest od dnia 1 Stycznia 1847 r. z nowe- 
mi znakami woduemi r. 1847 wyrażającewi w 
używanie wprowadzonym zostanie — Ktokolwiek 
preelo po dniu ostaluim bieżącego miesiąca po- 
siadać będzie papier stęplowany uiezużyty ma- 
jący znaki wodae z r. 1846 winien takowy u 
Rendanta stępla wymienić na inny z znakiem 
woduym roku 1847 najpóźnićj do dnia 15 Sty- 
cznia iegoż roka, po tym bowiem terminie wy- 
miana miejsca mieć nie będzie, a papier się- 
plowany z znakiem wodnym r. 1846 tylko jako 
prosty czyli Riestęplowany nważanym będzie. 
Rozporządzenio to dla upowszecbnienia także 
przez Dziennik Rządowy i Gazelę Krakow- 
ską ogłoszouóćm zostaje. 
Kraków d. 13 Grudnia 1846 r. 
Przewodniczący 
Malewski. 
(tr.) p: 0. Sekret. S. Popielecki, 
We wtorek dnia 29 Grudnia b. r. o godzi: 
nie 10 rannćj, na Targowisku Bydlauym , sprze- 
dane zostaną krowy, jałówki i inne, za gotową 


Doniesienia 


Urzedowe. 


zaraz zapłatę w monecie srebrnêj courrant. 
Kraków d. 22 Grudnia 1846 r. 
Skorczysski R. S. 
CENY ZBOZA 
Na: largowicy publicznój w Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane, 


1. GaTrunex | 2. D, GATUNEK 


Dnia 21 i 22 


Grudnia. od do od do 

1846 roku [z lz. PR TER ; NTAFATr= 
Krz; P:zenicy.| - | - [387— f34 15136 —A— i — 33] « 
nE VUn ane teg =| a e a A = | —|= 
» dJęczmieniaj — |--|32 EN oa) > Qi| — 
o Qwia......„|—|- |18 sald? 14|— 
s. Grocliur. |—|—-(98)- | 1196 —JOJS| a] _— 
ss Jagi.. |-|— |56 a- |=2l0A= a" 
„ Rzepak letnif—|—|94, f- |—)22 EE 
» s zimowy | — 32 — | — 30 Fo R |= Fo 
+ *Datarki.. a e - lM l aie 
T Soczewicy = 22| 5 l | | je || SE] —, 
„ Ziemniak [13 - 14 — -| —] -|-|— | -|— 
s»  Wielogr.. |- |—|42: - ]-|— —|-|[-|—|- — 
»  Monicznyj — |-- 400 —|-— m—| - |—|—|—|— 
Centnar siana od zł. 4 gr. — do zł. 3 gr. —. Qer" 
tnar słomy od zł. 5 gr. — do tł. 4 gr — 


Drozdży wanienka od złp. 1% do złp. 14. 
Jaj kurzych kopa od zł. 5 gr. — do zł, 6. 
Spirytusu garniec z opłatą od zł. 9 gr. 18 do zł. 40 
Okowity A „» odz} 8 do zł. 8 gr. 7Ya 
Sporządzono w C. K. Biórze Kommissaryatu Targowego. 
krakow dnia 23 Grudnia 11146 r. 
C. K. Komiissarz Targowy. 
W. Dobrzański. 
Pszorn Adjunkt. 


prywatne, 


Allgemeine OderzZeifung. 


Die feit bem 2 April d. 3. in Breslau erfheinende 


„Allgemeine DderzZeitung." 
bat nun mebr von der Hoben Kaiferl Rónigl. Polizeiz und Eenfur-Hoffelle die Debiis<Erlaub= 
ni in den fódmmtliden Raiferl. Oefterreichi(hen Staaten erbalten. 

Diefelbe ift der Mittheilung von politifchen Nenigteiten aller Lander der Befpredung aller 
aem Gebiete der Politi, der Staats Verwaltung und der Tagesgefhihte. ingbefonder der 
Culturgefhichte angebórenden Gegenfidnde und der Beurtheilung dahin einfhlagende neuer Sdrife 
ten Arad”: ‘fie nimmt auh ámtlih Befanntmahungen dex Bebórden wie PprtvatzAnzeie 

en auf. 
i Das Abonnement betrógt vierteljabriih 1 51.52 £r. excl. deg PortosBufhlag$ der Kaiferl 
Defterreihifhen u Rónigi Preugifhen Pofien und tóunen Beftellungen auf dieselbe Bei allen 
Satferl. Kdnigl Poft-Muftalten gemadi werden. 
> dnfertionsgebibren für die Petitzetle 1 f. g. 
Breslau im December 1516 
Młodzieniec 24 lat mający w 


Die Erpeditiori der Allgemetnen Oder-3citung. Sdubbrude Mr. 27. 

Sap niemieckim. polskim i lacinskim 
języku biegły, życzy sobie przy ekonomii, lub 
przy nrzędzie prywatnym, albo jako nauczyciel 
prywatny języka niemieckiego miejsce osię- 


gnąć, na co się najlepszemi świadectwami n- 
kazać może. — Blsższą wiadomeść olrzymać 
można u właścicielki domu pod Nr. 621 przy 
ulicy Szpitalnej. (*r.) 


